N" 16. 


Cena Kwartalnie: Dla Krakowa Złp. 14 
Miesięcznie Zip. 5 

Na pocztach Zdr. 3 xr: 36; doliczy wszy 

do tego 44 xr. k. m. pobierane przez 

urzęda pocztów e. ogół przedpłaty wy- 
nosi 4 Ztr. 20 xr. 

Numer pojedynczy groszy 8. 
Doniesienia po groszy 6 od wiersza. 


DZIENNIK 


1849. 


Prenumerate przyjmują Urzędy poczto- 
We krajowe i zagraniczne — W Krako- 
wie główna expedycya w Księgarni 
D. E. Friedleina. 
„Wychodzi oprócz Niedziel i świąt. 
Bióro Redakcyi przy ulicy Szczepań- 
skiej N. 374, Listy niefrankowane nie 
przyjmują się. 


POSWIECONY POLITYCE KRAJOWEJ I ZAGRANICZNEJ 


ORAZ 


Wiadomościom Literackim, Rolniczym i Zrzemystowym. 


Kraków dnia 5 Marca. 


STAN KRAJU. *) 

Dla kraju przez kraj: oto godlo nasze i 
myśl, którą widzieć w umysłach upowszechnio- 
ną i ustaloną, jest naszćm głównóm, pierwszćm 
życzeniem; a przeto samo, którćj podług sił 
uaszych służyć jest nam obowiązkiem i celem. 

A nie mylimy się nad ważnością tego twier- 
dzenia; zawiera ono albowiem w logicznym 
wywodzie następstwa zbyt ważne, zbyt obfite, 
zbyt głęboko sięgające w życie narodowe, i w 
charakter przyszłości naszćj, zbyt przeważnie 
zmieniające naturę i kierunek usiłowań naszych. 
Lecz by je poznać trzeba się niem przejąć, 
i do niego się w czynach szczćrze, sumiennie, 
radykalnie zastósować. 

j Zbyteczném nam się widzi, dowodzić słu- 
szności przyjętego przez nas hasła; jak praw- 
da każda nosi dowód w sobie i z sobą. Dla 
umysłów zaś wahających się, ślepo lgnących 
do wspomnień źle zrozumianćj przeszłości, lub 
też łudzonych czczemi mamidłami, i pozorne- 
mi nadziejami, czyż nie dosyć wskazać chara- 
kterystykę rewolucyj wszystkich dzś krajów 
čuropy; rewolucyj, przeto przeobrażeń, nie 
politycznych lecz organicznych i socyalnych; 
nie wywolanych, nawet nie prowadzonych przez 


=) Jako ciąg dalszy artykulów wsiępnyć hw N. 13 ug. 


POLITYCZNI KUGLARZE 


OBRAZEK I. 
Każda rzecz ludzka, ma zwykle dwie strony. Jedua 
) 
jest duchowa , poelyczna i szczytna—druga ziemska, po- 
zioma, powszednia. Przesada w obu, często do śmie- 


szności prowadzi. 
r 7 s : . z , 
Znał dawny Zakon Faryzenszów; nowy świętoszków 
wyrodził. Dziś polityczne ruchy, wydały w Niemczech 
Wiklerów to jest kretów czyli Podburców. Są to sy- 


i 5 ) 74 ge 
nowie francuzkich ojców, którzy tam chodzą w bluzach. 


Wielu z nich nosi poważne miano professorów barrykad, 
ZY uż ] ; En 

Lecz barrykady wyszly Joz z MOR Jre odkąd Cavaignac 

nauczyľ jak je przez domy przebite obchodzić. Niemiec- 


kie jednak, Z'żklery kwitną do dziś dnia i nie przesta;ą 


Pa n iee 5 
zwracać na siebie powszechnej uwagi. Po czemże po- 


znać Niemie-kiego kreta czyli podburcę : Kilka zarysów 


Gdy na lat kilka przel 


scharakieryzuje go na oko. 


/ ? SE" , furmani a- 
Marcowemi ruchami przywdziali bluzy furmani allo drą 


TY iihler odział się 
Ale kij mocny, 


Żnicy kolei żelaznych — niemiecki 
czemsiś do polskićj czamarki podobnem. | 
sękaty i w końcu dobrze okuty żelazem; lecz rękawice 
osie i rzadko czyste; wlosy nieuczesane , dci 
czapką, lub kapeluszem szarym z piórem zielonćm; KR 
broda dluga i naksztaľt piki kozackićj stercząca, 2 jeżeli 
można jasno-żóľtego koloru: to jest, co cechować Poe 
z powierzchowności podburcę, Smiale spojrzenie 2 gło- 


sem Steutora zlączone jest nieodzownym warunkiem (cj 


Kraków dnia 6 Marca — Wtorek. 
ZA? ZRZECZENIE EZ" 


człowieka lub ludzi, ale wypływających ele- 
meptarnie z nadaty samćj rzeczy, z potrzeb 
mass, z rozwijających się pojęć, ze świtającego 
światla? czyż niedosyć zwrócić uwagę na tę 
dążność, namacalną już w opinii ogóloćj, i 
wzrastającą dziennie w moc i znaczenie, aby 
żadnćj sile w spoleczeństwię nie tamować wol- 
nego ruchu, nie odmawiać wolnego pola dzia- 
łania, aby każdemu ciału zostawić możność 
grawilowania podług praw własnej ciężkości? 
a w końcu czyż niedosyć qzucić wstecz okiem, 
przypomnieć naszą przeszłość; zawiedzione na- 
dzieje, omylone rachuby, płałie przyrzeczenia, 
w słowach wyrzeczone sympatye, i krwią i łza- 
mi przypłaconą wiarę? l 

Nie — w kraju i w narodzie tylko jest cel, 
jest siła, są środki, alfa i omega: naszych u- 
silowań, nsszćj czynności, naszych nadziei! 

Przed blisko rokiem, potężny ruch calćj 
Europy zachodnićj, tocząc się z krajów na 
kraje, potrząsł i nami, rozerwał więzy, które 
nas krępowały, i wywołał na scenę wolnego 
myślenia i wolnego działania. Wtćj pierwszćj 
chwili mie dziw, iż wyprowadzeni raptownie 
z ciewnicy na światło, powstaliśmy z grobowca 
dawnymi ludźmi, z szablą u boku, z dawnćm 
pojęciem w myśli, z dawnćm uczuciem w sercach; 
nie dziw, bo jaskrawe światło obecnćj chwili 
razić musiało do niego niezwykle oko — bo 


bohaterskićj postawy. On w najludniejszych kneipach 
wygłasza doniesienia o zwycięztwach ludowych, pomija 
Windischgriitza raporta, cechując je przymiotnikiem: 
unbedeutend (małoznaczące); przywodzi wszystkim ru- 
chom ludowym na czele panprów, którzy wy kony wają 
ściśle jego skinienia. Czyli gdzie idzie o kocią muzykę, 
czy o pochodniową processyą , CZY o zdobycie domu p. 
burmistrza dla spalenia aktów policyi miejscowćj; on jest 
na przodka, on pierwszy zajmuje gmach zdobyty i o- 
tworzywszy okno, do ludu przemaw ia. lm węższe okno, 
tym dogodniejsze : bo snadnićj z niego uchylić się na 
stronę, gdyby przypadkiem burza ludowa gradem ka- 
miennym plunęła, Bylem na takićj mowie w jednem z 
miast mniejszych niemieckich. Podburca sążnisty zająw- 
szy okno, tę ludową ambonę, Zawolał gfosem olbrzy- 
mim. »Obywatele«. "Tu huczne daly się słyszeć o- 
klaski. Potćm zawołał vBracia* Znowu huczniejsze je- 
szcze zabrzmiały oklaski, Nakoniec wyrzekł: »Szano- 
wni ziomkowiec, Tu jaż oklaskom nie staľo końca ni 
miary, Trzy razy te trzy formul y ponawiat. Lecz po 
ostatnich i najgľośniejszych oklaskach, ktoś krzyknął z 
pośród licznego zebrania «herunter» (na dól). Zszedł 
Lingo mówca przez tlumy ludu na ulicę, a gdy go 
ujrzeli obywatele, bracia i wspólziomkowie, zaraz go 
wargi na barki i nieśli w tryumfie do domu, śpiewa- 
Jae »Was ist des Deutschen Vaterlanda (czem jest oj- 
czyzna dla Niemca). Zabrzmiał następnie -hymn Mar- 


zmiana zaszła była w około nas, a nie w nasi 
przez nas. Lecz krótkie tylko mogło być na- 
sze oslupienie ; do dzieła powołani musieliśmy 
wnet przyłożyć rękę; rwani przez prąd wy- 
padków, wskoczyliśmy weń raźno. A wiedy, 
zdaliśmyli sobie sprawę z nowego dla nas poło- 
żenia, pojęliśmy li wymagania i warunki ruchu, 
w którym udziałeśmy brali; wytknęliśmy li cel 
pewny, stały naszym usilowaniom, naszym chę- 
ciom? Zaiste nie. Biorąc za rzeczywistość ma- 
ry stawiane przez rozbujaoą wyobraźnię, i przez 
poświęceniem pelne serca, pędziliśmy za niemi, 
bez wiedzy celu, bez uwagi na środki, bez 
względu na stan wewnętrzny kraju, na uspo- 
sobienie żywiołów składających społeczeństw o 
nasze. 


Za smulnćmby było przytaczać niedorze- 
czności i sprzeczności w któreśmy wpadli, w 
które wpaść musieliśmy nie zmieniając kolei. 
Ocknął się dopiero kraj po nowych klęskach 
i z nowych boleści, i większość umysłów lu- 
dzi sumiennych i jaśnićj widzących uznala ra- 
dykalny błąd poprzedniego kierunku. Tę zmia- 
nę w pojęciach, już nawet w opinii ogólnćj, 
dopiero w ostatnich czasach wybilnićj spostrze- 
gamy, i ją, radośnie witając, uważamy za pier- 
wszy krok przejścia. Lecz powtarzamy, jest 
to tylko pierwszym krokiem, jest już zwątpie- 
niem w dawnićj przyjmowaną złudę, jest po- 


sylijski, przez pól w niemieckim,- przez pól zaś w języ- 
ku francazkim. Przed progiem domn przyjęła mowcę 
tlusta i rnmiana małżonka, »O Bester Mann, rzekta do 
niego ze Tzami, du kast heute göttlich gesprochen « Tass 
sein, odrzeki skromnie nowy Demostencs, Morgen muss 
es noch besser ausfallen.» Mocnom Żałował żem musiał 
rano nazajutrz to miasto - opuścić. 

I dobra wiara w polityce czasem się w śmieszność 
obraca, W miesiącu Wrześniu r, z. wybuchło powstanie 
w Kemnicach miasteczka saskiem fabrycznem. Przedsię- 
biorcy kolei żelaznćj, dla niedostatku funduszów, nagle 
roboty wstrzy mali. Lud bez zarobku oburzył się EE 
ciwko tenu postanowieniu, które chciwości przedsię- 
biorców przypisał. Jak więc w Paryżu i Wiedniu, w 
Berlinie i Pradze, tak być musiały barrykady w Kem. 
nicach. W jednej z pomniejszych ulic tego miasteczka 
mieszkało poczciwe szewczysko, wielki wielbiciel barry- 
kad. Traf zrządził że nasz PS majster pociągnąt wię - 
cćj niż zwykle bawarskiego piwa; gdy to-powstanie wy- 
bnchľo. Chociaż ruch grozny minął z daleka jego uli- 
cę, przecież on z domu wyleciał i począł wołać barry- 
kad. Stanęty ony niebawem, bo nikt im przeczyć nie my- 
ślał. Na poznoszone fawki i stołki dla wyrównania nie- 
regularnćj budowy, zacne matrony nakTaały znaczną ilość 
poduszek i betów, Stanął na jednej barrykadzie ms 
bohaterski majster, uzbrojony od stóp do głowy, Bec 


kim orężem który mu jego warsztat dostarczył. Na 
CA 


iępieniem tego, co uważamy za błędne i fał- 
szywe; lecz nie jest jeszcze postawieniem no- 
wćj afirmaeyi, nie jest wykryciem i przyjęciem 
prawdy, jaka sama z nalury naszego położenia 
na jaw wychodzi, jaką nam okoliczności nasze 
własne, rodzime siłą narzucają. 

Nie możemy jeszcze odkryć i oznaczać tego 
ruchu stanowczego w umysłach, a co gorsza, 
wskazać nam trzeba nowe niemnićj groźne nie- 
bezpieczeństwa, a temi są:, zwątpienie, upadek 
ducha pablicznego, pewne zobojętnienie na 
rzecz publiczną, lub najmnićj odkładanie jéj 
do czasów szcezęśliw szych, pomyślniejszych! 


Ito mają być następstwa przeszłćj wiosny, 
tak brzemiennćj nadzieją, tak hojnćj w obie- 
tnice, tak wielce rozgrzewającćj umysły i ser- 
ca! Więc dosyć zbłądzić, i zawieść się w o- 
czekiwaniach, a potem rozpaczać, lub odstę- 
pować od dzieła! Więc nieść w początkach 
wszystko w ofierze bez względu, często nawet 
bez rozwagi, a później dla częściowćj mająt- 
kowćj strały, nie potępiać własnego błędu i 
porywczości, lecz samą historyczną chwilę, i 
ruch, który nią włada! Więc nie poznać myśli 
„kierującćj, myśli, u dna leżącćj, i twierdzić że 
Jéj Bie ma! Więc wydać swe siły w pierw- 
szym zapale, bez kierunku bez celu, a późnićj 
zaprzeczać je w narodzie całym. Nie, takie po- 
jęcia niegodne nierozgoszczą się pomiędzy na- 
mi, i licznych nie znajdą zwolenników. Wie- 
my albowiem jaka w nas sila nadziei, wiemy, 
jaka gotowość w poświeceniu; czujemy wiel- 
kość niezaprzeczoną chwili ; niewątpimy w siłę 
ogromną, żywotną, olbrzymią, leżącą u dna 
narodu; i ta wiedza, to czucie, to przekona- 
nie silnićj przemówią niż chwiłowe zw atpienie, 
niż okoliczności zewnętrzne , niż doznawany 
nieżaprzeczony cisk. 


: Lecz sercu trzeba myślą pomódz, — wierze, 
poznaniem prawdy — a ta prawda w kraju sa- 
mym, w ocenieniu jego stanu, jego położenia, 


i żywiołów siły, które w nim istnieją. Niechaj 


i nam będzie wolno przyłożyć się do dziela, 
w tym przeglądzie i rozbiorze naszćj wewnę- 
trznej istoty, naszej wew nętrzućj rodzimćj war- 
tości. pl c. n.) 


Eo z ZETA ZP ES OE WC A OE W OC z 
przełożenia żony i córek, by się nie ziębif, bo to się 


działo wśród nocy, odrzekł spokojnie , «tu mnszę zwy- 
ciężyć lub poledz.« Poleg istotnie wśród betów, lecz 
od znażenia i nudów, bo nikt nie prągnąl jego barryka- 
dy zdobywać. Jakże się zdziwił gdy się nazajutrz 
w własnćm łóżka obadził?  Winien był tę niespo- 
dziaukę żonie i córkom które go już uspionego na za- 
bój, z niemałym trudem na becie do Tóżka przeniosły. 
Przeszła w Kemnicach gorączka barrykad, lecz żyje do 
ląd sława naszego bohatera, który z nich jeędnę tak 
dzielnie obronił. 

In nas barykady istniały. Są nawet ladzie co twier. 
dzą, że byli również professorowie barykad palentowani 
Lepsze to może objawy od politycznych ku- 
glarzy. Zaaliśmy z nich jednego. — Przed nowym ro- 
kiem*+848 wyjechał za ważnym interesem do Polski, 
Tam go dość często w przedpokojach pewnego zamka 
widziano. Do ruskich lokai nie inaczćj jak » Wasze bla- 
horodie« przemawjaął, Byłli on woluntaryuszem podło- 
ści, czyli go do nićj zmuszał interes) o tém nie wie- 
my dokładnie. Ale w miesiąca Kwietnia ujrzeliśmy go 
SPRA on sobie naiychmiast białą kra- 
; zapuścił wąsy i brodę i gęsią ezarną 
czuprynę Gaika czerwoną Z pawiem piórkiem ozdobił. 
Ledwie to zdziałał, zaraz Z cygarem w ustach założył 
sobie pod Krzysztoforami kwaterę i z domu tego często 
przez okno na rynek wyglądał. ŚTyszatem dobrze, jak 


w Paryżn. 


w Krakowie. 
kowską sukmanę 
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Lloyd z 4. b.m. donosi, że Kraków na nowo po- 
wstał, miasto bombardowano, złapano 5 naczelni- 
ków powstania, którzy przez sąd doraźny zostali u- 
karani podług praw wojennych, 

Dziwić nas musi, iż dziennik który w tak ścisłym 
zwlązku z ministeryum zostaje, iż deposze telegra- 
ficzne, i reskrypta ministeryalne wcześnićj umieszcza 
niż gazeta Wiedeńska, Podoknego rodzaju wiado- 
mościom, w swoich kolumnach daje miejsce, i nie 
waha się takowe w obieg puszczać. Cóż z tego 
wnosić? czy że ministeryalne raporta są niedokła- 


dne, czy że ministeryum w oczekiwaniach swoich 
zawodu doznała ? 
"EO Zn 
Austrya. 


Wiedeń 4 Marca. (26 bulletyn armii). Feldm. 
książe Windischgrätz „Przeniósłszy w dniu 25 Lutego 
główną kwaterę swoją do Gyóngyós' wydał rozkaz 
feldm hr. Schlick który tegoż dnia stanął; w Peter- 
vasara, aby nazajutrz 26 przez Verpeleth połączył 
się z główną armią celem uderzenia wspólnemi 
siłami na powstańców. 

Dnia 26 kolumna feldm. hr. Wrbna wyruszyła z 
Gyöngyös ku Kapolna, a kolumna feldm. ks. Schwar- 
zenberga z Arok - Szakas ku Kaal. Około godziny 
2giéj kolumny te o milę drogi od Kapolna spotkały 
nieprzyjaciela który lewóm skrzydłem swojem opie- 
rał się na Kaal, las między Kaal a Kompolt obsa- 
dzil i stanowisko swoje aż po za gościniec z Gyón- 
gyós do Kapolna prowadzący rozwinął. Na odgłos 
pierwszych wystrzałów działowych kolumny feldm. 
Schwarzenberga, feldm. Wrbna uderzył zswćj stro- 
ny na nieprzyjaciela który znaczne siły rozwinął. 

Nieprzyjaciel okazywał zrazu zamiar zagrożenia 
naszego lewego skrzydła opanowawszy lesiste wzgó- 
rze, które 2 batalionami obsadził. Wszakże, kom- 
pania 6 batalionu feldjegrów, wsparta dwoma kom- 
paniami arcyksięcia Stefana, śmiałym, atakiem na 
bagnety wyparła nieprzyjaciela i ważny ten punkt 
zajęła; major Salis ranny został w tem spotkaniu 
przez pęknięcie granata. Następnie usiłował nieprzy- 
jaciel konnicą swoją centrum nasze przełamać, wtar- 
gnąwszy nią pomiędzy obie kolumny. Cztery szwa- 
drony ułanów Civilart rozbiwszy dopiero co. bata- 
lion nieprzyjacielskićj piechoty, oparły się z wielką 
energią temu atakowi i wyparte oddziałem szwole= 
żerów Kressa który z wielką precyzyą uderzył na 
oddział huzarów, odepchnęły nieprzyjaciela z wielką 
stratą. 

Z naszćj strony zginął w tćj utarczce porucznik 
Weissenthurn i 6 ułanów; rannych było 35, Nie- 


raz na rynku w te słowa do luda przemówił: »Daruj- 
»my R pańszczyznę a darujmy jà bezwarunkowo i 
»to natychmiast. Pańszczyzna trąci średniowiekową nie- 
»wolą. Lud nasz już dojrzał do tych praw polity- 
«"cznych, które się wszystkim należy, Na massach stoi 
ojczyzna, te nam poruszyć i le wyzwolić potrzeba: 
»bo pojedynki (to jest indywidua, alias właściciele ) są 
Uśmiechnąt się na to przechodzący Doktór 
Br. Tr. i poszedł pisać pierwszy czyli ostatni numer 
swego Dziennika. Szkoda istotna , 
miał żadnego z włościanami stosunku, bo w jego wo- - 
ści pewnieby dotąd kwitfo wzorowe gospodarstwo bez 
pańszczyzny i bez stósownych nakładów, 


> mie zćm. a 


że nasz mowca nie 


Szkoda zaró- 
wno, że w dniu 26 Kwietnia zachorował śmiertelnie; 
boby ś śmy pewnie cudów waleczności i poświęceń dożyli. 
Ale choroba nie przeszkodziła Vynajmniej, że się sam 
skazał nazajniz na długoletnią i odległą tułaczkę, któ- 
go aż do Wrocławia uniosła. Tam on był znowu 
czynnym jak nigdy. Qdbywszy dziesięć posiedzeń to 
z partyą ruchu, to z tem sironnictwem Móremu J. D, 
przywodzi, udał się pierwszy na kongres Sławian do 
Pragi. Już miał gotową do przywdziania czamarę po- 
dług wzoru wydanego od Hanki, gdy go raptownie dzia- 
fa zatoczone na Hradczyn spłoszyły. Ale Słowianie 
chcieli się poroznmieć z Węgrami. Więc się nastręczył, 
że do Pesztu pojedzie, Ruszył istotnie przed mszą na 
Końskim targn (Rossmarkt) odbytą. 


ra 


Lecz niegodziwa 


| 
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przyjaciel zostawił 60 poległych lub ciężko rannych 
na placu. 

Następnie cofnęli się powstańcy na całćj linii, 
ścigani przez wojska nasze ku Kapolna i Kaal gdzie 
nadchodzący zmrok położył koniec potyczce. 

Feldm. Schlick który 26 chciał się posunąć do 
Verpeleth dla połączenia się z. główną armią, nie 

mógł w tym dniu osiągnąć pożądanego celu, zastaw- 
szy ciasne przejście pod Strok przez nieprzyjaciela 
obsadzone a z powodu korzystnćj pozycyi tegoż do 
zdobycia trudne. Zresztą właśnie noc nadeszła któ- 
rą korpus jego w tem stanowisku przepędził. 

— Dnia %1g0 Lutego. Książe feldmarszałek 
wydał rozkaz do nowego attaku, zawiadomiony 
ogniem działowym od lewego skrzydła pochodzą- 
cym o zbliżaniu się feldmarszałka Schlicka. Ten 
ostatni pędził przed sobą nieprzyjaciela do Verpeleth, 
gdzie się tenże usadowił, silny stawiając opór. Wsze- 
lako brygada Kriegern wzięła szturmem wieś wspo- 
mnioną, a nieprzyjaciel cofnął się spiesznie na przy- 
ległe wzgórza. Oddział jego wpędzony został w pa- 
rowy w kierunku miasta Erlau, większa część zaś 
zwróciła się ku środkowi, który odparty przez bry- 
gadę Wyss z Kapolna, cofnął się na gościniec wio- 
dący do Miskolcz. Nieprzyjaciel zdawał się wielką 
przywiązywać wartość do stanowiska w Kapolna, 
gdyż po dwakroć usiłował odzyskać je. Gdy mu się 
jednak nie powiodło, wyprzeć stamtąd brygady W yss 
za pomocą silnego z licznych dział ognia, a brygada 
Colloredo tymczasem od wsi Dóbró zagrażała jego 
prawemu skrzydłu, przeto cofnął się czćmprędzćj na 
wzgórza. Od prawego skrzydła naszego książe Schwar- 
zenberg posunął się aż do Kaal, którą to wieś 
wziął szturmem. 

Pierzchające wojsko nieprzyjacielskie, z liczną ar- 
tyleryą cofnęło się pod Maklar, gdzie zajęło stano- 
wisko. Ścigano je o godzinę drogi za Kapolna, gdzie 
nadchodzący wieczór i znużenie wojska dalszemu 
ścigania koniec położyło. 

Podczas tój dwudniowćj bitwy mieliśmy na wszyst- 
kich punktach do czynienia z główną siłą nieprzy- 
jaciela; wszakże, wyborny duch i waleczność woj- 
ska, równie jak rozsądny kierunek panów jenerałów, 
oraz żywy i skuteczny ogień dzielnćj artyleryi, zdo- 
łały pokonać przemagającą siłę. 

Przy zdobyciu Kapolny wzięto w niewolę odpa- 
dły w Osieku (Esseg) batalion pułku Zanini, który 
bronił się w tamtejszym kościele. 


Gdy jeszcze dotąd nie nadeszły wszystkie rapporta 
z całćj linii bojowćj, nie można zatćm podać dokładnego 
sprawozdania oponiesionych obustronnie stratach. 


kolej żelazna, miasto do Wiednia, znown go do Wro- 
_ cławia zawiozła. Tam posiedziawszy czas jakiś, skoń- 
czył zaprzysiężoną tułaczkę i do Krakowa za innymi po- 
wrócił. Spiewano właśnie przy dworeu kolei żelaznej 
pieśń starą: *pow racajcie eni rycerze. « 
wawszy do siebie, wszystkim na wszystkie strony czule 
dziękował. Znowu on musiał wkrótce zachorować, bo 
go niedlugo przed domem jednego z najznakomitszych 
lekarzy, który by! z Wiednia powrócił, ujrzano. Tam 
jednym twierdził ,że idzie pocieszać; a drugim szeptał 
do ucha »wieszać — bo nasz bohatyr lubi dobierać koń. 
»cówki. « Gdy cały Kraków biegał na kolej żelazną , 
raz go ujrzano na beczce. Ale że zamiast upragniony ch 
nowin od Wielnia począł pleść jak! eś koszałki opafki, 
ustąpić musial z mównicy, Z którćj ga podobno bez- 
względnie sirącono. Odtąd się jego popularność zachwia- 
Ta. Dziś mówią, że się stara calą siłą swéj przebie- 
gľości u sióstr i braci o patent pišmienny prawego Polaka. 
Na miłość. boską Panowie, Obywatele, Rodacy | Kto 
1gie lata zanurzał w kale, 


Tę on zastóso- 


się przez dli powiedźcie, czy 
się on może odrazu W wodzie, libęralikwo oczyścić? Nię 
snadniejszego nad TA kuglarstwo. Ale świat zmą- 


drzał do tego stopnia, że on się na niem odrazu poznaje. 


Ze strony nieprzyjaciela mogą one wynosić naj- 
mniej 2 do 300 poległych; prócz tego wzięliśmy 
D00 do 1000 ludzi w niewolę, między którymi 15 
oficerów; zdobyto również 1 sztandar. Z naszćj 
strony strata nie jest tak znaczna. Ubolewa: 
my nad zgonem rotmistrza Ziillow, od pruskich kirys- 
sierów, i porucznika Schulz od 2 batalionu strzel- 
ców. Rannych mamy dwóch kapitanów, 1 rolmi- 
strza, 1 porucznika i kilku innych. 

Gub, e. i wojs. FFelden, feldm. 

(1) Kromieryś 3 Marca, (Korresp.) — Posiedze- 
nie dzisiejsze, czwarte z kolei w tym tygodniu, po- 
swięcone było przedmiotom różnego rodzaju, któ- 
rych ułatwienie w ciągu trzech pierwszych, wyłącz- 
nie naradom nad prawami zasadniczemi przeznaczo- 
nych, nastąpić nie mogło. Na porządku dziennym 
stał wniosek komitetu finansowego względem za- 
bierania pieniędzy depozytowych do kassy długów 
państwa (Staatsschuldentilgungsfondskasse |. Jeszcze 
w Sierpniu p. r. nadeszła petycya obywateli obwo- 
du Stryjskiego, proszących, aby Sejm zniósł rozpo- 
rządzenie ministeryalne z 15 Maja p. r., które od- 
sółanie pieniędzy depozytowych do kass państwa na- 
kazało. Sejm odesłał petycyą do komitetu finanso- 
wego, a ten dziś raport z tego złożył. Na ławie 
ministrów siedzą panowie Stadion, Kraus i Bach. 

Większość członków komitetu finansowego nie 
okazała się wprost przeciwną odwożeniu summ depo- 
zytowych do skarbu; zastrzegła jedynie, że to bez 
zezwolenia stron interesowanych, to jest, właści- 
cieli summ lub opiekunów i kuratorów, jeżeli depo- 
zyt na rzecz sierót lub małoletnich był złożony, 
nastąpić nie może i nie powinno. Mniejszość zaś 
komitetu, mianowicię panowie Dylewski, Trzecieski, 
Kański i Biliński, wręcz za zniesieniem powyższego 
ministeryalnego rozporządzenia się oświadczyli. 

Rozpoczęły się debaty ; w tym p. Szuzelka kwestyą 
tę, przez się czysto administracyjną przerzuca nagle 
na pole polityczne, i gromi ministeryum, wytacza- 
jąc wszystkie jego błędy i uchybienia od czasu, jak 
urząd objęło, wspomina i stan oblężenia w MKR 
dniu i krwawe wyroki w tóm mieście, i stan wojny 
w Galicyi i we Włoszech — jednóm słowem z kwestyi 
tak pojedyńczćj i mało znaczącćj chce zrobić kwestyą 
gabinetową, kwestyą życia lub śmierci dla mini- 
strów. Rzecz 
bowiem, 6 którą dziś chodziło, była tak niewinna, 


To, lekko biorąc, było niezgrabnie. 


że ministeryum, jakkolwiek by uchwała sejmowa 
wypadła, przyczyny do wystąpienia mieć nie mogło. 
Już się namiętności rozpalały, już centrum prawe 
(ministeryalne) wysłało w osobie pana Józefa Nei- 
mann ciężką artyleryą przeciw szanownemu człon- 
kowi z lewćj strony; już pan Neumann ze zwykłóm 
napuszeniem zarzucił tysiącem szumnych słów salę; 
już i wypadki Październikowe i komissyę sejmu 
nieustającą, którćj sprawodawcą w owym czasie 
był Szuzelka, Z grobu wywołał; już się inni mowcy 
z lewej i z prawćją gotują do walki; gdy nagle 
z najwyższych ław sejmu z lewego centrum w sam 
raz «zamknięcia debaty» zażądano. īzba widząc, 
na co się zanosiło, przyjęła zamknięcie rozpraw. 
Pan Brestl, jako ostatni mowca za wnioskiem wię- 
kszości komitetu finansowego» przywiódł tę rzecz na 
właściwe jéj stanowisko; wykazał, że przy takich 
t ministrowi nakazuje, 
eniądze swe z de- 
podobne urządze- 
e Francyi za- 


ostrożnościach, jakie komitet mi 
od woli każdego zawisło, czyli pi 
pozytu wysłać zechce lub nie; że 
nie i w innych krajach, mianowicie = 
prowadzone; i że tam, nie tylko niezgubne , lecz 


iz) : > 0 ając s A 
przeciwnie zbawienne się okazało, podając sposo 
któreby bez 


spoczy- 


bność do ulokowania z korzyścią summ 
tego martwe w skrzyniach depozytowych 
wały. Pan Dylewski mówił przeciw wnioskowi, 
wskazując stan krytyczny finansów Austryi, 1 Pte- 
bezpieczeństwo stąd dla summ depozytowych, gly 
przejdą do kass państwa. À 
W końcu pan minister Kraus wstąpił na mownicę, 


— 8 


— 


odpierał zarzuty przeciw rozporządzeniu ministery- 
alnemu z 15 Maja; bronił jak mógł położenia Au- 
stryi pod względem finansowym, przy którćj sposo- 
bności my się także dowiedzieli, że Moskale bez 
wiedzy i wezwania gabinetu austryackiego do Sic- 
dmiogrodu weszli. Poczóm Izba znaczną większością 
przystąpiła do wniosku wydziału finansowego. 

Następnie panowie ministrowie odpowiadali na 
kilkanaście interpelacyj, między innemi na interpe- 
lacyą pana Dylewskiego o język polski w szkołach 
w częściach „wschodnich Galicyi; pana Bilińskiego 
o rekrutacyą, i pana Duniewieza 0 zaradzeniu bra- 
kowi monety brzęczącćj w kraju naszym. Lecz po- 
nieważ te odpowiedzi, szczególnićj odpowiedź na 
zapytanie pana Dylewskiego dla czytelników tego 
pisma największćj jest wagi, przeto będziemy się 
starać, aby ją w całćj osnowie w następującym nu- 
merze umieścić. 

Ołomuniec 3 Marca. Onegdaj donieśliśmy, że na 
stacyi, kolei żelaznćj w Przyrowje przytrzymano tran- 
sport 20,000 sztuk broni dla węgierskich powstań- 
ców przeznaczony. Broń tę oraz 800,000 sztuk pi- 
stonów przywieziono [tu wczoraj i złożono w ko- 
mendzie fortecy. Zyd który jechał z tym transpor- 
tem, zniknął bez śladu. (Kor. austr.) 

Zagrzeb 25 Lutego. Dziennik Napredak {mówi 
w dzisiejszym Nrze o powodach ogłoszenia Karło- 
wicy w stanie oblężenia; potwierdza on wiadomość 
że postępowanie komitetu centralnego, dało powód 
do tego kroku władzy wojskowćj. Napredak unie- 
winnia patryarehę Rajaczycza, na którego wniosek 
ogłoszono miasto w stanie oblężenia; całą zaś winę 
składa na jego doradzeów , którzy zawsze mu złe 
dają rady. Wspomniony dziennik dodaje, że obe- 
enie patryarcha samowładnie rządzi, gdy tymczasem 
Odbór złożył urzędowanie i wstrzymuje się od wszel- 
kiego udziału w administracyi serbskiego wojewódz- 


twa. Wnosząć z tego artykułu zdaje się, że mię- 


dzy Rajaczyczem a Stratymirowiczem ciągłe trwa 


nieporozumienie. Lud po większćj części sprzyja 
Stratymirowiczowi z wyjątkiem Syrmii i peterwar- 
dyńskićj granicy, która mu nie jest przychylna; tam 
bowiem potwierdzony przez patryarchę komendant 
Radasawlewicz ze wszystkiem sparaliżował dążności 
Stratymirowicza. Patryarcha mianowany został cy- 
wilnym, a co dziwnićjsza, i wojskowym gubernato- 
rem województwa. Potwierdza się wiadomość, że 
Rajaczycz kilkakrotnie poróżnił się, z komendantem 
'Temeswaru z którym dawnićj W przyjaznych zasta- 
wał stosunkach. Ten ostatni Usilnie nad tém pra- 
cuje, aby banackie pogranicze miał sobie poddane 
i dawny zarząd wojskowy tamże był przywróconym. 
W ogóle wyżsi oficerowie pracują nad tém aby Ser- 
bom we wszystkióm stawiać przeszkody. Rukavina 
i Teodorowicz stoją na czele téj oficerskićj koteryi. 
Ostatni przez swoje prostackie i gburowate obcho- 
dzenie się, oraz czarnożółty sposób myślenia, odda- 
wna utracił wszelkie sympatye:  Komissya ustawo- 
daweza serbska rozpoczęła niedawno swoje prace; 
pierwszym ich wypadkiem będzie prawo wyborcze 
dla województwa, które już jest skończone. 
Według półurzędowych wia- 
domości, jenerał powstańców Görgey, miał złożyć 
dowództwo i usunąć się od Wszelkiego udziału w 
węgierskićj wojnie. Görgey niemiał wielkich zdol- 
ności strategicznych, lecz sami przeciwnicy jego 
przyznają mu niepospolitą moc charakteru i uczci- 
wość. Jego następcą ma być Niejaki Mierosławski, 
który wprawdzie nigdy w wojsku nie był, ale przez 
jukis czas był nauczycielem Matematyki, Perczel 
także miał już porzucić ojczyznę i udać się do Szwaj- 
caryi, (Cons Blatt.) 
— Dziennik urzędowy wiedeński z q, 20 Lutego: 
» Dla ułatwienia powszechnéj komunikacyi, o ile na 
lo pozwalają istnące stosunki, uznało ministeryuim 
handlu, przemysłowości i budowli publicznych za 
rzecz stosowną, zaprowadzić W regulaminie porto- 


Peszt 25 Lutego. 


ryi c.k. poczty tę zmianę, że zacząwszy od í Kwie- 
tnia 1849 od pojedynczego listu na odległość dzie- 
sięcia włącznie do trzydziestu” mil, opłacać się bę- 
dzie 6 krajcarów portoryi, podczas gdy się teraz tęż 
samę kwotę na odległość od 10 do 20 mil opłaca. 
Tém rozporządzeniem zniżono opłatę od listu: ze 
Lwowa do Bardyjowa, Czortkówą , Jasła, Kótómyi, 
Krosna, Pilzna, Sniatyna, Tarnowa i Zaleszczyk z 12 
na 6 kr. m k. (Gaz. Lwow) 
Francya. 

Paryż 28 Lutego. Zgromadzenie narodowe zre- 
dukowawszy płacę wszystkich wyższych urzędników 
przy dyskussyi nad budżetem, miało wczoraj piękną 
sposobność okazania swćj bezinteressowności przy 
obradzie nad art. 87 prawa o wyborach, stanowią- 
cym że reprezentanci ludu pobierać będą 9000 ro- 
cznój pensyi. Lecz dalekie od korzystania z nićj 
Zgromadzenie, nie chciało nawet słuchać mowców, 
którzy proponowali zmniejszenie tych honorariów. 
Wszystkie poprawki do projektu komissyi odrzuco- 
no i pensyą 9000 fr. w całości utrzymano. Na tém 
skończyła się dyskussya prawa wyborczego, które 
dzisiaj powtórnie odczytane i przyjęte zostało. 
~ Wiadomość o wkroczeniu 10,000 Austryaków do 
Ferrary, wielkie sprawiła tu wrażenie. Minister 
spraw zagranicznych pan Drouin de Lhuys uprze- 
dzony o powziętym przez kilku reprezentantów za- 
miarze interpellowania go co do tćj kwestyi, zawia 
domił dzis z mownicy Zgromadzenie narodowe, że 
rząd odebrał dwie depesze talegraficzne daty 25 i 26 
b. m., donoszące, iż wojska austryackie już zaowu 
opuściły Ferrarę i wróciły do Lombardyi. 

(Wkroczenie wojsk austryackich do Ferrary, miało 
na celu wymuszenie na mieszkańcach miasta tego 
satysfakcyi za kilkakrotnie ponawiające się zamachy 
ich na e. k. żołnierzy i oficerów, trzymających za- 
łogę w tamtejszćj cytadelli. Jakoż nałożywszy na 
miasto kontrybucyą, którą spłacono, i zarządziwszy 
ukaranie winowajców, wojska te opuściły Ferrarę 
w dniu 24 b. m.) 

Obchód rocznicy rewolucyi 1848 roku wywołał 
niespokojności w wielu miastach francuskich, mia- 
nowicie w Tuluzie, Auch, Dijon, Carcassone, szcze- 
gólnićj zaś w Narbonne. Minister spraw wewnętrz- 
nych zawiadomiony telegrafem, porozumiał się z mi- 
nistrem wojny, celem wzmocnienia załogi tego osta- 
tniego miasta, gdzie się obawiano ponowienia roz- 
ruchów na dzień następny. Przybycie batalionu 
piechoty położyło koniec niespokojnościom. 

(Ind. Bel.) 

Paryż 28 Lutego. Wszystkie umysły zajmują się 
jak to łatwo pojąć sprawami zagranicznemi Zapewnia- 
ja, że pp. Buffet, Lacrosse i de Tracy oświadczyli się 
w radzie ministrów za tem, aby Francya zachowała 
się biernie w sprawie papiezkićj; zaś pan Odilon 
Barrot, wahający się przez chwilę, poszedł za wię- 
kszością, będącą przeciwnego zdania. Pewniejszą je- 
dnak jest okoliczność, że pan Walewski, poseł nasz 
przy dworze toskańskim, nie udał się do Florencyi, 
ale do San Stefano, teraźniejszego miejsca pobytu 
Wgo Księcia, gdzie zastał reprezentantów innych 
mocarstw. — Według nadeszłych dziś wieczór wia- 
domości, można uważać interwencyą sardyńską 
w Toskanii za prawdopodobną. 

Ktokolwiek ma instynkt polityczny, zgaduje, za- 
ledwie wyjrzawszy okiem czy a reni polityczne 
są lub nie w powietrzu, ten z fizyonomii publiczności, 
z czytania dzienników, z postawy przechadzających 
się, z duszności atmosfery, przeczuwa bliski wybuch 
rewolucji. Tak się „iż rzecz ma z nami. Paryż 
jest spokojny i cichy jak nigdy, a przecież wszyscy 
czują, że się na bliską burzę zanosi. I rzeczywiście 
słuszna powstaje obawa na widok naczelnika góry, 
b. członka tymezasowego rządu i komissyj wyko- 
nawczćj, zachęcającego mową i czynem wszystkie 
powstania włoskićj zawieruchy. Ta ~ 


perspekty- 
wa wielkićj któréj 


konflagracyi, środkowe Wło- 


chy będą nieochybnie widownią, zwraca wszystkich 
uwagę i zajęcie, lecz z przeciwnych punktów wi- 
dzenia. 

Nasze radykały nie tają swćj radości. Zdają się oni 
być pewni, że ten wulkaniczny wybuch półwyspu 
powszechny wywoła w Europie pożar, i że wszyst- 
kie zamiary demagogii wkrótce będą urzeczywistnio- 
ne. Lecz dziwniejszćm wyda się nie jednemu, że sa- 
mi konserwatyści cieszą się nieledwie ze stanu rze- 
czy, który niemoże pozostać długo bez rozstrzygnie- 
mia. Są oni przekonani, ze to rozstrzygnienie na- 
stąpić może jedynie na korzyść stanowczego ustale- 
inia porządku. 

Podajemy tu rozumowanie, sprzeczne na pozór 
z historycznym interesem Francyi, a pochodzące od 
stronnictwa, liczącego w swoim gronie wielu nie- 
pospolitych mężów, którym nie można zarzucić zby- 
tecznych sympatyj dla Austryi. «Zaiste, gdyby cho- 
<dziło jedynie o emancypacyą Włoch przez zwycię- 
«stwo normalnego liberalizmu; gdyby tam można u- 
'konstytuować prawdziwy federalizm na konstytucyj- 
mych oparty instytucyach, najświętszym byłoby obo- 
«wi.:kiem Francyi, a zarazem niepospolitą dla nićj 
korzyścią popierać taką cmancypacyą. Włochy by- 
łyby w takim razie południowym przedmurzem Fran- 
cyi przeciwko najazdowi Słowian, podobnie jak Bel- 
gia zasłania ją na północ od najazdu Prusaków. 
Lecz na nieszczęście kwestya włcska nieogranicza 
się na tém. To co porusza się teraz we Włoszech, 
nie jest liberalizmem rozsądnym i sprawiedliwym— 
nic są to ludy żądające odzyskania swćj niepodle- 
głości środkami prawnemi, w celach szlachetnych 
d poważnych, ale jest to raczćj anarchia dążąca do 
-ogólnćj dezorganizacyi tak obyczajów jak praw, in- 
teresów, religii... Anarchia która nieczeka aby roz- 
maite żywioły półwyspu przygotowały wspólne zla- 
snie się w jedno ciało, lecz chce je gwałtownie zje- 
«lnoczyć, pierwóćj nim czas mają same jedności tćj 
zapragnąć; jest to bunt przeciwko wierze, wojna 
przeciwko cywilizacyi, słowem, jestto spiskujący kom- 
amuni+m a nie liberalizm, dążący do wygrania swćj 
sprawy... W takim stanie rzeczy Francya nie mo- 
że zapewne pomagać Austryi do odzyskania ziem 
-swoich, lecz nie wolno jéj przeszkadzać aby je Au- 
strya odebrała i przytłumiła w nich, jeśli to być mo- 
że, ducha burzącego, wtrącającego w otchłań ludy 
Włoch środkowych. » 

Tak to demagogia skompromitowała w owym kra- 
ju prawdziwy interes narodowości podobnie jak u 
nas skompromitowała i ciągle kompromituje praw- 
dziwy interes demokratyczny. Cóżkolwiek bądź na- 
der trudném jest obecne Francyi względem Włoch 
stanowisko. Wiele jéj trzeba będzie odwagi, pa- 
tryotyzmu, taktu i dobrój woli aby sobie upewnić 
opiekuńczy wpływ nad ową krainą bez naruszenia 
prawdziwych zasad wolności, lub obowiązków wła- 
snój godności: Godzina to stanowcza. Czują to na- 
si rządzcy, i znajdą w swojóm sumieniu, w swój 
wierze wszystkie potrzebne siły do wykonania dzie- 
ła, którego niewaham się nazwać świętćm. 

Ludwik Napoleon nie jest wielomownym, ale pracuje 
i myśli wiele. Umie on powziąć postanowienie i wytrwać 
w nióm do końca, zwłaszcza gdy roztrząśnie wszy- 
stkie rady, wszystkie żywioły, zbawiennych przed- 
sięwzięć Już on jest zdecydowanym co do kwe- 
styi o którój mowa; a jeśli przy wiedzie szczęśliwie 
do skutku dzieło pacyfikacyi moralnćj , trwalszą zje- 
dna sobie sławę jak ta, którąby mu zyskały wojen- 
ne zdobycze. 

Prezydent wolałby raczćj złożyć godność swoją a- 
niżeli najmniejszą zrobić koncessyą anarchii; wie on 
na co się wystawia, lecz drogi raz wytkniętćj nie- 
porzuci. Przed trzema dniami mówił on do pana 
Boulay (de la Meurthe): «Gdybym znał uczciwszego 
człowieka jak |Wpan, na wiceprezydenta , byłbym 
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go wskazał wotom Zgromadzenia narodowego; wy- 
brałem zaś Wpana, aby w dnia w którym zgładzi 
mię kula demagoga losy Francyi powierzone by- 
ły uczciwym rękom, dopókiby! Francya nie miała 
czasu wybrać mojego następcy.» | 

— Dnia 1 Marca. Dzisiejsza sessya poświęcona 
była trzecićj dyskucsyi nad projektem do prawa or- 
ganicznego o radzie stanu. Projekt ten tak jest 
błędny że nie ma nadziei aby go można ulepszyć 
za pomocą poprawek’ Nigdy niewidziano podobnćj 
mięszaniny władz politycznćj, administracyjnćj i są- 
dowćj. Prawo to pierwsze zapewne ulegnie prze- 
robieniu, przcz przyszłe Zgromadzenie prawodawcze. 
Na wniosek komissyi, Izba postanowiła zmianę co 
do liczby radzców pierwiastkowo uchwałonćj; rada 
stanu nie już z 32 ale 40 członków składać się bę- 
Tych wybierze-Zgromadzenie zaraz po sta- 
nowczóm uchwalegiu wspomnionego prawa.  Bę- 
dzie to miła posada dla znacznćj liczby członków 
Izby niespodziewających się zasiadać w przyszłóm 
Zgromadzeniu prawodawczćm. (Undćp.) 

Revue britannique podaje wyjątki z niedrukowanćj 
jeszcze broszury Ludwika Blanc, w którćj wido- 
czne są symptemy przejścia na inną wiarę polity- 
czną. I tak powiada L. Blanc: «Na jednym z pu- 
blicznych mityngów widziałem, jak za wymówie- 
niem imienia królowćj Wiktoryi wszyscy w nieopi- 
sany wpadli zapał; sala zadrżała od oklasków; kobie- 
ty powiewały chustkami: nigdybym w podobne nie 
wierzył uwielbienie. Sąsiad mój, człowiek poważny, 
spostrzegł zapewne lekki uśmiech na mych ustach; 
bo zwróciwszy się do mnie rzekł: Nie myśl pan, 
żeby ten zapał był hołdem dla osoby królowćj; ma 
on być tylko uczczeniem konstytucyi, której Anglia 
dotąd wielkość swą zawdzięcza» — W dalszym cią- 
gu swojćj osnowy przyznaje się L. Blanc, iż nie zu- 
pełnie wiernym był może dziejopisem monarchii 
lipcowćj, w którój nic nie upatrywał nad inkorpo- 
racyą interessów burżoazyi. Dochodzi nawet w ro- 
zumowaniu swóm do wątpliwości, czy też czasem 
„monarchiczna rzeczpospolita» to jest monarchia 
konstytucyjna, nie jest lepszą od rzeczypospolitćj 
z prezydentem.» Miejsce to przytaczamy. Powiada: 
«Monarchia paraliżuje ambicye; prezydencya je 0- 
budza i w ruch wprawia. Kiedy już nadzieja osią- 
gnienia dziewięćsetnój części władzy zgromadzenia 
sejmowego pobudza do tak wielkich namiętności, 
gdzież się nie zapędzi chęć zostania naczelnikiem 
państwa? Prawem urodzenia powołany do korony 
nie potrzebuje sobie torować do nićj przystępu za 
pomocą podburzanego ludu. Potrzeba kreatur nie 
popchnie go do fakcyjnych knowań lub krwawych 
zamachów. Bo po cóż brać podstępem lub gwał- 
tem, co się już ma, zanim się jeszcze po to się- 
gło?  Obejmieli królewicz koronę, nikogo to nieu- 
pakarza. Wszakże to rzecz przewidziana; to nie 
zwycięstwo jednego człowieka nad drugim, to tylko 
zwycięztwo  abstrakcyi nie urażające ambitnego. 
Słuszność każe przyznać, że to co w monarchi kon- 
stytucyjaćj rojaliści szanują w królu więcćj jest ideą 
niż osobą“. 


dzie. 


Włochy. 
Pary 1 Marca. Nowy minister spraw zagra- 
nicznych w Sardynii, jenerał Colli, jest synem je- 
nerala tegoż nazwiska, który dowodził armią sar- 
dyńską we Włoszech 7a czasów wojen Napoleona. 
Późnićj jako adjutant Cesarza, odbył kampanią 1809 
roku, w którćj stracił nogę. W czasie  ostatnićj 
wojny w Lombardyi był wysłany przez Karola Al- 
berta do Wenecyj, — La Nazione, organ stronnic- 
twa umiarkowanego, obstającego za konstytucyą, od- 
daje pochwały jenerałowi Colli i nadzieje w nim 
swoje pokłada. 
W Genui wszczęły się zamieszki pod pozorem 
żądania: aby przeciwko p- Gioberti wystósowano o- 
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skarżenie za zdradę sprawy wolności włoskiéj. Mi- 
nister Buffa, który przebywa w Genui jako rządowy 
nadzwyczajny komissarz, i który wielką miał wzię- 
tość pomiędzy mieszkańcami tego miasta, dziś jest 
przedmiotem surowych wyrzutów stronnictwa repu- 
blikańskiego. — Wszędzie wehodzi w wykonanie u- 
lubiona maxyma p. Mazziniego, która brzmi jak nastę- 
puje: «Wznoście, popierajcie każdego człowie! a do- 
pokąd może słażyć wam za inicyatora, poczćm mo- 
żecie Śmiało odjąć mu wziętość, aby ją na innego 
przenieść — i tak aż do dnia, w którym na nas sa- 
mych przyjdzie kolćj działania. » 

Według wiadomości z Genui, jenerał Laugier 
miał się oszańcować 20 t. m. w Pietra - Santa, mie- 
ście położonóm w księstwie Massa, na północ Lukki. 
Jenerał d'Apice, niemógł na niego uderzyć przed 
nadejściem posiłków, które prowadził mu z Floren- 
cyi w siłe 1500 ludzi major Baldini’ Donoszą także 
między innemi, że Guerrazzi przybył do Lukki 19 
koleją żelazną z 2000 żołnierza. — Dzienniki florenc- 
kie utrzymują, że siła jenerała Laugier nie wynosi 
nad 1200 żołnierzy. Chociaż nie stanowczego nie 
wiemy z teatru wojny, wszakże jest pewna, że jesz- 
cze do spotkania się nie przyszło 

Wielki Książe Toskański 18 Lutego znajdował 
się w San Stefano, mimo że Concordia utrzymywa- 
ła iż się udał do Gaćty. 

~- Pod datą 24 Concordia um'eszcza list pisany 
z Arena 22 Lutego, w którym czyłamy, że sily woj- 
skowe austryackie w Łombardyi dochodzą do 44,000 
nie licząc oddziałów znajdujących się w Modenie 
w Parmie i w innych miejscach dwóch tych księstw” 
Garnizon w Medyolanic składa się z 14,000, w Ma- 
za z 6000. W okolicy Pavii liczą wojska do 6360, 
z których 1800 rozciągnięte na linii Po, idąećj z te- 
go miasta do Sta Catherina a 4560 rozłożone jest 
w różnych miejscach po nad brzegiem 'Tessinu aż 
do Bufalosa. Pomiędzy ten punkt, Magentę, Berna- 
tę i Rubone posłano jeszcze niedawnemi czasy 3500 
żołnierzy. Radecki żąda ustawicznie z Wiednia po- 
siłków. 

Słychać, że jenerał naczelnie dowodzący Chrza- 
nowski i jenerał La Marmora, jeden i drugi podali 
się do dymissyi. Byłoby to wielkie nieszczęście. — 
Zapewniają także, że pożyczka 100 milionów, która 
za pośrednictwem pana Ricci jaż była bliską ukoń- 
czenia, z powodu zmian zaszłych we Włoszech nie 
przyjdzie do skutku. 

Medyolan 21 Lutego. W nocy ostatniego wtorku 
powieszono na Strada Turyno przed mieszkaniem dyrek- 
tora zasekwestrowanych dóbr włoskich em'grantów, 
czarnożółtego, wypchanego słomą człowieka. Guberna- 
tor feldm. Wimpffen rozpisał zaraz kwatery dla swoich 
żołnierzy we wszystkich domach tój ulicy, a prócz 
tego musiała gmina złożyć 200,000 lirów, dopóki 
sprawca nie będzie odkrytym. Zresztą karnawał ze- 
szedł spokojnie. Na granicy dezercya piemontczy- 
ków trwa nieprzerwanie, przed kikoma dniami u- 
ciekło nawet kilku żołnierzy z konnicy. (Gaz Szi.) 
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W tych dniach wyszło z druku małe dziełko 
przez Walerego W ielogłowskiego, pod tytułem: 
GODŁA REWOLUCYJNE W OBEC PRAWDY. 
To dziełko jest do nabycia w większych ilościach 


exemplarzy u autora, przy ulicy Brackićj Ner 249. 
w domu hr. Moszyńskiego. 


